
Wydanie uwieczuriie.
. c apa » a b o d u »  Wychodzi dwa razy dziennie. ( c n a  k h e te r z e . Wychodzi dwa razy dziennie.

W ychodzi uwa raey dzien
nie o goda. 12 w  połu
dnie i o godzinie 6-tej 

■wieczór,

PR E N U M E R A TA  w yn o
si w  K rakowie: miesię
cznie 2 kor., kwartalnie 
kor. 6; za jednorazowe za
noszenie do dom u dopła
ca się 10 hal., za dwura- 

zow e 60 hal.

Na prowincji: miesięcznie 
2 kor. 70 hal kwartalnie 
kor. 8. "W państw ie Nie- 
m ieckicm  kwartalnie kor.

D z ie n n ik  z a ło ż o n y  w  r . 1 8 9 3  p r z e z  JO Z jE F A  R O G łO S ZA .

=  KcdaHtor naczelny: Dr. ftntcni Beanpre. =

„G LO S N A R O D U 1'

Osobna prenumerata na 
wydanie wiecz. w ynosi 
miesięcznie w  m iejscu z 
odnoszeniem io  domu 

1 koronę.

Numer pełudn, 10 hal. 
w ieczorny 4 haL L isty 
pieniężne, przekazy na 
prenumeratę i inseraty 
:ra  ic o  do Adm inistracji 
„G łosu  n a rod a ^ R ron u - 
merutę oprósz . upowa
żnionych agoućyj przyj
muje każdy urząd po
cztow y w  obrębie M orar- 
ohji i w państwie nie- 
mieokiem —  E ełiam acje  
nieopeczętow rne nie po

Ow innych państwach kw artalnie ko*. 12, Za Jednorazowy w ysyłkę iiien a l#  dopła- I I dlagaja opłacie pocztowej. — Rękopisy Rsdakoya nie zw m a ca . AdresRed.. U l. św 
a się 60hal. m iesięcznie Zmiana adresu: 40 hal. j J Krzyża 1. 7. Adres tsl. „G łosu  Narodu* K raków, Teł. Nr, 190.

O głoszenia (inseraty) prsyjm ujó kierownik tego dsitłu  p. W Ł O D Z IM IE R Z  ST R Y C H  AREK I w biurze Liseratowam „G łosu Narodu* róg ul. św . K rzyża i M ikołajskie] 1.7 
Od miejsca trierrza drobnem pismem (petit) za pierw szy raz 16 halerzw, za każdy następny raz 12 hel., skład tabelaryczny, liosLow y, od w iersz* HO hal ta pierwszy ras 
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J. Leopold, w Paryżu de Bączkowski 14 Cite de Troyise, John F. Jchnes & Cie.
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W sprawie wjrdntichra.
Od dr. Leopolda Garo otrzymujemy na

stępujące uwagi:
Od lat kilku istnieje w Krakowie towa

rzystwo opieki nad wychodźcami pod firmą 
„Opatrzność'1. Nie dawno wydało ono dołą
czoną do kilku dzienników krajowych odezwę, 
adresowaną do społeczeństwa polskiego z proś
bą o poparcie. Jest tedy obowiązkiem społe
czeństwa zdać sobie sprawę z tej odezwy i 
zająć wobec towarzystwa „On&trzność" odpo
wiednie stanowisko.

i\ie kwestjonując bynajmniej dobrej woli 
podpisanych na odezwie*czionków-zarządu wedie 
zasady: „bona fides praesumitur, dontc pro- 
betur contrarium," pragnę jednak zwrócić u- 
wagę na parę szczegółów, które wobec sze
rokiego rozpowszechnienia owej odezwy za
sługują na baczną uwagę i przemilczane być 
nie mogą, — Pisze towarzystwo, że założycie
le jego „pracowali w skupieniu ducha i z nad
ludzkim wysiłkiem ostatnich lat kilka nad o- 
siągnięciem celu, jaki sobie wytknęli". Tym 
celem jest. jak pisze na innem miejscu, „dać 
ludy w i polskiemu wiadomości pewne i nieo
mylne" o poszczególnych krajach oraz zaopie
kować się wychodźcami, w ten sposób, aby 
im zapewnić wszędzie dobry byt i dobre wa
runki, o ile sami pracować będą i zastosują 
się do wskazówek towarzystwa"" W  innem 
miejscu znowu pisze, że towarzystwo „opatrz
ność" opiekuje się wychodźcami od pierwszej 
chwili wyjazdu, podczas podróży i pobytu ich 
poza granicami rodzinnego kraju aż do chwi
li powrotu do kraju i daiej jeszcze aż do u- 
staiema w nim swego bytu." Wreszcie zaś o- 
powiadając o istniejącej we Włoszech radzie 
emigracyjnej, na czele której stoi tam sam 
król, oświadcza, iż „pragnie za przykładem 
W łochów  podobną opiekę urządzić dla wszys- 
tkicn współobywateli i pobratymców, którzy z 
niej zechcą skorzystać" — i to wszystko za 
dwie korony rocznie!

Gdyby towarzystwo „Opatrzność" mówiło o 
wytknięciu sobie tych celów na daleką przy
szłość, byłoby i to aż nadto dostatecznem; 
mówiąc w czasie teraźniejszym, powinnoby co 
najmniej przedstawić fundusze, jakie celem o- 
S'ągnięcia tak nakreślonego zadania ma do roz 
porządzenia i do których braku, jakoteż bra
ku odpowiednich ludzi już się tern samem przy
znaje, iż w tej samej odezwie twierdzi, że w 
każdym kraju Ameryki będzie dopiero miało 
własne swoje biuro. Więc, jak dz<ś rzeczy sto 
ją, towarzystwo „Opatrzność" me ma mężów 
zaufania, nazwisk ich i stopnia zaufania, na 
jaki zasługują nie znamy, fundusze towarzy
stwa są ogółowi niewiadome, a jednak towa
rzystwo na własną rękę podejmuje się zada
nia, do którego osiągnięcia potrzeba olbrzy
mich funduszów i całego licznego zastępu peł 
nych poświęcenia i nieposzlakowanych ludzi, ja 
kimi na razie tylko austr. i niemieckie tow. 
św. Rafała (nie galicyjskie— całkiem odrębne i 
nie zostające z niemi w żadnych stosunkach) 
we wszystkich częściach świata dysponuje.

Krytykując słusznie niedokładność informacji 
zamorskich w dziennikach, podnosi towarzy
stwo, że tylko ono jedno w myśl poprzednio 
wypowiedzianej zasady o wiadomościach, „p e 
wnych i niopomylnych" „może sprawdzać sto
sunki istniejące w Am eryce w każdej chwili i 
w każdem na iejscu" (zadanie, które często kon 
sulowie bogatych państw me mogą sprostać) 
a gdyby przypadkiem poinformowało’  kogo myl
nie to może zaraz naprawić swój błąd i wy
nagrodzić wynikłą stąd szkodę (funduszów swo 
ich znowu nie podaje). Towarzystwo „Opatrz
ność" twierdzi, że zna dokładnie stosunki bra
zylijskie i innych krajów, ale nie wspomina 
ani słówkiem, kto z członków zarządu i przez 
jaki czas bawd w tych krajach, z jakiem przy 
gotowaniem i przedwstępnemi wiadomościami, 
czego i jaką drogą się o nich dowiedział. W ia 
domo dotąd, że tylko jeden najruchliwszy 
człenek towarzystwa bawił niedawno w Sta
nach Zjednoczonych. Kiedy natomiast on lub 
kto inny z ramienia Towarzystwa był w innych 
krajach, nie wiadomo.

Zdawałoby się, że po wypowiedzianycli z 
taką pewnością siebie zapewnieniach o włas
nej gruntownej wiedzy (zwrot o nieomylności 
przyjmując jako stylistyczne przegalopowanie 
się) informacje dotyczące poszczególnych kra
jów Ameryki będą bez zarzutu. — Tymczasem 
tak nie jest i ow6 zebrane „wielkim kosztem 
i staraniem" wiadomości przedstawiają się fa
ktycznie, jako częściowo znane wszystkim z 
dzienników choćby zagranicznych, w dodatku 
niedokładnie streszczone, jak np. ustawa o wa
runkach wylądowania w Stanach Zjednoczo
nych, częściowo jako co najmniej przedwczes
ne, tam mianowicie, gdzie towarzystwo „Opa
trzność" twierdzi, że może przy pom ocy swo
ich własnych mężów zaufania pomódz w ycho
dźcom w wyszukaniu zajęcia, skoro, jak samo 
przyznaje, tych ludzi jeszcze niema, częściowo 
wreszcie jako wprost mylne i niezgodne z rze
czywistym stanem rzeczy.

Pomijam wymiecienie Meksyka między po
łudniowymi stanami Unii tj. Stanów Zjedno
czonych, pomijam niedokładność, z jaką pi 
sząc o Kanadzie, towarzystwo „Opatrzność" 
zapownia, iż „poczyniło już starania, aby módz 
przenieść naszych ludzi, których nieostrożność 
zaniosła w te strony do innych okolic", nie 
podając, do jakich, ale podnieść muszę, że je
żeli Towarzystwo „Opatrzność" przypisuje tłu
mną emigrację ludu naszego do Kanady dużym 
prowizjom, opłacanym przez rząd kanadyjski 
agentom, popełnia jednostronność, albowiem 
Biazylja i Argentyna również opłacają wysokie 
prowizje agentom, a zgoła już nie jestzgodnem 
z prawdą twierdzenie, jakoby agenci zachowa
li się nieprzychylnie względem naszego wy- 
chodźctwa do Brazyljidla wrzekomego braku 
prowizji’ a natomiast woleli wywozić lud do 
Stanów Zjednoczonych, które notorycznie a- 
gentom nic nie płacą, w których istnieją su
rowe ustawy, utrudniające imigrację i dotąd 
podróż przynosi jedynie prowizję subagentom 
ze strony towarzystw okrętowych bez jakiego
kolwiek udziału rządu lub poszczególnych sta
nów. Ale wszak tej prowizji nie skąpią suba
gentom towarzystwa okrętowe także przy po

dróży do południowej Ameryki, a w dodatku 
przychodzą jeszcze prowizie, opłacane przez 
rządy: brazylijski i argentyński, których część 
główni agenci opłacają agientom miejscowym.

(Dfckońceenje nasifeift

Krsnika-
PREGZ Z TOWAREM PRUSKIM! 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 12 sierpnia 1908 r.
— PIELGRZYMKI do KALWARJI. Dzisiaj 

rano wyruszyły na odpust do Kalwarji piel
grzymki z kilku kościołów. Największa, bo li
cząca około 1500 osób, była pielgrzymka z koś 
cioła Bernardynów, którą tamtejszy kustosz do 
mostu podgórskiego odprowadził. Następnie 
pielgrzymka z kościoła N. P. Marji, składająca 
się z 500 osób z górą. Obu tym pielgrzymkom 
towarzyszyła muzyka. Oprócz tych dwóch, wy
ruszyły pielgrzymki z kościołów: Franciszka
nów, Dominikanów, Bożego Ciała i wreszcie z 
parafialnego w Podgórzu, razem przeszło 3000 
osób.

— OSOBISTE. Poseł do Dumy Wł. Żu
kowski bawi w Krakowie.

— ZŁODZIEJ na TARGU. Wczoraj naryn 
ku podgórskim w czasie targu, aresztowano 
niejakiego Józefa Kurteła, za to, że ukradł Wi 
któtorji Slezak dwie kury.

— TAJEMNICZY ZŁODZIEJ. Sąd Złoczow 
ski zwróćił się do wszystkich władz, o wska
zówki co do pewnego młodzieńca, którego fo- 
tografję załączono, a który znajduje się w tam 
tejszym więzieniu śledczym pod zarzutem o- 
kradz3nia którejś z cerkwi lub kościoła, gdyż 
znaleziono u niego kawałki z monstrancji.

— WALKA z KATOLICYZMEM w ROSJI. 
Na zjeździe misjonarskim w Kijowie, który 
świeżo zakończył swoje obrady, odczytany był, 
jak wiadomo między innemi interesujący re- 
terat komisji przeciwkatolickiej, w którym po
dane zostały zgromadzone przez synod nastę
pujące dane o „odpadnięc.ach od prawosławia 
w ciągu ostatnich trzech lat".

W  eparchji Warszawskiej 6.590 osób 
„  Wołyńskiej 953 „
„  Grodzieńskiej 5,170 „
„ Kijowskiej 1,120 „
„  Litewskiej 18,000 „
„  Mińskiej 13,000 „
„ Podolskiej 3,000 „
„ Chełmskmj 120,000 „

Za główną przyczynę tak doniosłych strat 
dla cerkwi prawosławnej zjazd misjonarski u- 
znał przedewszystkiem Ukaz tolerancyjny.

Referat między innemi mówi: „Wszystko 
tam (w t. zw. gub. Północno-Zachodnich), jest 
pochwycone przez Polanów... Ziemianie, leka-
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rze — to wszystko Polacy... Dawniej prowa
dzono propagandę wszędzie, lecz skrycie., a 
więc w szpitalach, aptekach, w sklepach, u 
szewców... zaś obecnie prowadzi się ją publicz 
nie1'.

Dalej jednak referat zaznacza, że „ducho
wieństwo katolickie jest bez porównania kul- 
turalniejsze od prawosławnogo, proboszczowie 
mają przeważnie wyższe wykształcenie, gdy 
jednocześnie wśród duchowieństwa prawosla 
wnego podobne jednostki trafiają się nader 
rzadko#.

Uwagi powyższe me przeszkodziły jednak 
zjazdowi wystąpić do władz z żądaniem... sto
sowania nadał środków policyjnych.

— ZJAZD SŁOWIAŃSKI, HR. BOBRINSKIJ 
i PtlŹDZIERNIKOWCY. W petersburskiej 
„Rieczy“ zamieścił uczestnik konferencyi pra
skiej, hr. Bcbrinskij list, protestujący przeciw 
znanemu czytelnikom Gł. N. artykułowi p. t. 
„Idyla rosyjsko-polska". zamieszczonemu w 
Gołosie Moskwy. Jlr. Bobrynskij przypisuje 
wielkie znaczenie temu artykułowi dlatego, że 
pojawił się on w oficyalnym organie „paździer- 
nikowców". To też żąda przedewszytkiem, 
ażeby autor, ukryty pod pseudonimem „Nicz", 
wystąpił pod własnem nazwiskiem.

Następnie oburza się hr Bobnnskij na 
przepowiednie p. Nicza, że zjazd w Pradze 
„doprowadzi jedynie do nowych represyi ze 
strony Niemców'1.,. „A więc nie wolno Sło
wianom zbierać się—woła hr. B. — bo Niemiec 
ich za to ukarze, wto do czegośmy doszli. 
Gazeta rosyjska straszy represyaini niemiec- 
kiemi. Gdy słowianie zachodni, uciskani przez 
Niemców, bynajmniej ich się me boją, — my 
się musimy dziś rumienić, że podobne ubli
żające zdania drukuje gazeta rosyjska11.

W końcu hr. Bobrinskij zaprzecza katego
rycznie oświadczeniom p. Nicza. jakoby Pola
cy „wytargowali tleklaracyę od Rosyan, gro
żąc •puszczeniem zjazdu1'. Autor oświadcza, 
iż wszelka inicyatywa w kwestyaoh polsko-ro
syjskich wyłącznie wychodziła od Rosyan i że 
Polacy ani myśleli o opuszczeniu konfe
rencyi.

Protest swój hr. Bobrinskij zakończył o- 
świadczeniem: „Będziemy oczekiwali, co powie 
stronnictwo na feljeton p. Nicza11.

Niestety, jak dotychczas stronnictwo Paź
dzierników có w wykręciło się sianem Na list 
hr. Bobrinskiego odpowiedział znów w „b o ło - 
sie Moskwy" p. Nicz. Nie odsłania on jednak 
swego pseudonimu, uważając, że to jest zby
teczne. Autor raz jeszcze uzasadnia swoją 
myśl, zawartą w pieiwszym artykule, że głów
nym obowiązkiem jest zajmowaniem się naj- 
bliższemi interesami państwowemi, nie zaś 
stwarzanie nowych kombinacyi politycznych, 
które mogą drogo kosztować Rosję.

Tymczasem w Pradze delegaci rosyjscy 
byli „prawowitszymi polakami," aniżeli .gami 
„bracia-polacy.11 W . końcu oświadcza p. Nicz, 
że „Gołos Moskwy" jest organem „niezależ
nym" i nie może uchodzić za urzędowy organ 
pażdziernikowców. Zresztą p. Nicz nie widzi 
potrzeby, aby partja polityczna miała wypo
wiadać swój pogląd na sprawę „czysto-kultu- 
ralną.11 Tak więc p. Bobrinskij nie doczekał 
się odpowiedzi i właściwie nie wie, ani kto 

jest p. Nicz, ani co sadzą Pażdziernikowoy 
o wystąpieniu f jego w sprawie zjazdu pras
kiego.

— ZGON POLAKA JENERAŁA. Z Paryża 
donoszą: Odbył się pogrzeb z honorami woj- 
skowemi śp Walerego Wróblewskiego, jene
rała polaka, powstańca z roku 1863, uozestni 
ka wojny francusko-pruskiej i komuny pary

skiejj. Sp. Walery Wróblewski zmarł w Ouar 
vilte (w departamencie Eure et Loir) u dra 
Henryka Gierszyńskiego, w którego domu osta 
snio przebywał bp. jenerał Walery W róblew
ski przeżył lat 70.

T e l e g r a m i ; .
„OIL CITY" UGASZONY.

LWÓW. „Słowo poiskie" donosi, że szyb 
Oil Gity w Tustanowicach będzie dzisiaj lub 
najdalej jutro ugaszonym.

EDW ARD V II w ISCMLU.

IS C F L  Król Edward angielski przybył 
tu o godzinie 10-ej przedpołudniem, witany na 
dworcu kolejowym przez cesarza arcyks. Euge
niusza, Józefa i książąt bawarskich Leopolda, 
Jerzego i Konrada.

Powitanie monarchów było bardzo serdcze- 
nem. Ucałowali się oni kilkakrotnie.

Po powitaniu z książętami przeszedł król 
przed kompanią honorową. Obaj monarchowie 
wśród burzliwych entuzyastycznych okrzyków 
zgromadzonego tłumu udali się przystrojonym!i 
ulicami do kwatery króla w hotelu Elżbiety. 
W  hotelu na powitanie króla zjaw>ły się arcy- 
kriężne Mar ja Wałerja i Elżbieta Franciszka, 
księżna bawarska Gizela, mmistei spraw zagra
nicznych Aehrentnal, austro-węgierski ambasa
dor w Londynie hr. Benkensdorf, kapitan gwar- 
d]i hr. Beck i moi dygnitarze. Po powitaniu 
cofnął się król z cesarzem do apurtamertów. 
Następnie odjechał cecarz do swej willi. W  
godzinę potem zajechał król przed wilię cesar
ską, aby złożyć cesarzow. gratulacje z okazji 
60-letniego jubileuszu rządów. Król powrócił 
następnio do swej kwatery, gdz e go o godz.nie 
ls z e j  rewizyto wał cesarz. Po godzinie pierw
szej odbyło się następnie śniadanie' w willi 
cesarskiej, w którem oprócz obu monarchów bra 
li udział „akze książę bawaiski Leopold, .Terży 
i Konrad, księżna Gizela, arcyks. Eugeniusz i 
Józef, aroyks. Mar ja Waierja i Elżbieta, podse
kretarz stanu Hardingo, dygnitarze dworscy.

Od rana pada w Iscblu deszcz i jest chło
dno.

OWACJE dla „W O JE W O D Ó W '1.

BIAŁYGRuD Uwięzieni w Serbji „w oje 
wodowie", — naczelnicy band serbskich w' 
Macedonii, w liczbie 14, oraz 70 serbskich ko- 
mitadż.ów, wszyscy uzbrojeni i w mundurach 
wojskowych, wyjechali do Turcji, w cełu zło
żenia brom swej w Ueskuebie, na dowód po
szanowania dla nowego ustroju konstytucyj
nego w Turcji. Na dworcu w Białogrodzie 8,000 
obywateli urządziło wojewodom owację: śpie
wano pieśni patrjotyczne, grały orkiestry, wy- 
puWiadanó mowy patrjetyczne. Przed odjazdem 
na cześć wojewodów wydano obiad. Wszędzie 
na dworcach serbskich wzdłóż kolei, a zwłasz
cza w Łapówie, Niszn i Wrann tłumy ludu wi
tały owacyjnie wojewodów. To samo działo się 
na graniey tureckiej wzdłuż linji kolejowej az 
do Ueskuebu, gdzie wojewodów uroczyście z 
honorami wojskowymi powitały władze turec
kie. Odbyła się tam wieika manifestacja Da do
wód przyjaźni sorbskoJureckiej.

DEMONSTRACJA ROBOTNIKÓW.
BEoANGON. Strajkujący robotnicy demon

strowali wczoraj, przyszło -o  wykroczeń tak iż 
wojsko musiało zrobić użytek z broni. W  si&r- 
oiu jeden porucznik, 1 żołnierz i 2 żandarmów 
odniosło rany.

KAI ASTRO I-Y.
SZASBRUEKEN. W  kopalni w Dudwei- 

fer nastąpił wybuch, skutkiem którego 13 o- 
sób zostało zabitych, a ló  ranionych.

LONDYN. Podczas wiblkiego pożaru w 
dzielnicy miasta, zamieszkanej przez włochów 
pięć osób poniosło śmierć, a 20 zostało ciężej 
ranionych.

C e i . y  t a r g o w e  z dnia 12 sierpnia r. b.

ca 100 Ulg.

Pszenica biała
„  czerwona i żółta 
u węgierska 

Ż yto krajowe 
„  węgierskie 

Jęczmień na krupy 
„  browarny
„  słow acki
„  na pasr-ę 

Owies z opłatą akcyz 
Proso 
Jagły 
Tatarka 
E-ukarydza 
Groch 
Fasola 
Wyka
Bsepak zimowy 
Koniczyna nasienna czerw.

n  i i  biała
Tymotka 
Esporsetta 
Soczewica 
Słoma 
S.ano
K oniczyna pastewna
Ziemniaki
Jaja
Masło
Sp.rytus na 76° Tralesa

„  95°

•d

kopę

lhl.
1 h_.

__,__ do #
22 80 2*.40
2S80 24.20
18 — 19 90
20-90 91.90
16-— n 1 8 -
—■■— — -—
— •— _-__
1 5 - - n 15.50
15-90 16.90
14 — 14-80
24— 26 —
17-20 18.60
13 60 16.10
22-50 n 2 9 -
17— 26—
80-— n 3 2 -
— ’— » — .—

— •—
n
»
i*— •— — 40

20.— 50—
7-20 8—
8— 9 30

10130 r> 12—
3:20 n 4 —
2-90 n 3-60
2-10 n 2-30

— •— n 210-—
— » 170’—

KURSA WIEDEŃSKIE.
Wiedeń, 11 sierpnia 1908.

Akc. au. Z. kred. 
W ęg. aakl kred. 
kngLobanku 
Unlonbankn 
L&nderbanku 
Bant /erem u 
Bodenkredit 
Gul. Banku lii pot 
Kolei parstw ow .

„  połudn.
„  BLbethal 
„  Północnej 
„  Gzemiow. 

Alpiny
Kima Muranyi 
1 riisk Tow  żalaz 
Fabryka broni 
Tureckie tytun.

k. b.

620 — 
705 30 
293 50 
538 25 
■438 
1517 75 
; 10 56

■691 -  
130 25 
!443 
| 52 90 
563 — 
1658 
i556 25 
I 26 30 
547 
415 50

Gal. karp. Tow . naft. 
Oblig. węg. iiiueiniz. 
Rem a m ajowa 
Ausir. renta kor. 
W ęg. „  „
56 1. listy t. kr. ziem. 
4%  „  Banku h.
P / 2 ° / u  i i  u  II

5°/o ii ii ii
4"/0 i. ii kraj.
4V80/o ,, ,,
4ll/(, Gal. Obi. prop. 
4°/0 Gal. poż. k. z 1893 
4%  T e ż . m. L w ow a 
Losy tureckie 
Marki 
Kuble
Rosyjskie pap.

k. h.

56* — 
93 60 
97 40 
97 40
93 35
94 40 
94 75

11.0*40 
94 25 
94850 

100 67 
97 63 

110 50 
94 6( 

117 60 
251 -  
966 75 
— 5 0 '

Wydaw-ca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowia 

pod zarządemSUnisława Tomaszewskiego.

C E C Ł R  R O Z I M I C O S C I

ID  P a r k u  K r a k o w s k i m .
Clo.i światowych atrakcji'

•Jawcjczycy Sandi, Siwil & Amat w swoich niezrównanych produkcyach 
akrobat. Występ gościnny! Ada Pagini, królewska włoska nadworna wio- 

'  linistka, uznana za najlepszą wirtuozkę współczesną, uczennica słynnego 
prof. Joachima, odznaczona wielkim złotym medalem przez międzynar. 
towarzystwo muzyczne. Chester H. Dieck (Sensacja!) najznakomitszy cy
klista świata. Łes trois Harris, fenomenalni żonglerzy kulami. Les Fere- 
ros, plastyczne reprodukcje rzeźb marmurowych, podług oryginałów sła
wnych mistrzów. Polski balet (10 osób!) pod kierownictwem baletmistrza 
Godlewskiego. The three Tl arrington, elite aki gimnastyczny. Bloskop 

ameryk.,“najnowsze i zajmujące isdjęcia.

0
D
D
U
0

Kierownik art.: Pud. Prauz ak. Kapelmistrz: St. Czyżowski

Początek o godzinie 8 wieczór.
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godz.ny 6 w 

cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

W uicdzletę i Kunert orkiestry
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta
wieniu codziennie w sali restauracyjnej P D  TT
tejże orkiestry dc g. 1 w nocy. Wstęp wolny W iłW J E » I v  1

Restauracja renomowana.


